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N a R. P. 1770.

Nro.- LXXXV.
Dnia 24- Października.

Curiofus ntmo e/ł, qui non f i l  mateuolus.
Plaut: in Sticho.

Ciekawość była źrzodłem rfiefzczęścia 
rodzaiu Ludzkiego, drogo ią dofyć 

naypierwfza na świecie a-ayczyna Ettci 
przypłaciła, y  po dziś dzień iefzcze ta 
przywara niezliczone na ludzi fprowa- 
dza niefzczfścia. Dzielą ią niektórzy 
na dwa gatunki, pierwfzy ieft: żądza 
s ied z ie ć  wieków przcfzłych dzieie przez 
hiftoryą, odkrywać taiemnice n a tu ry ,  
y .g łęb iey  w naukach brodzić &c. Co 
wfzyftko ieft pifkha y chwalebna, gdyż 
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przez wiadomość rzeczy przefzłycb, na
uczyć fi? można, iak fię rządzić y obcho
dzić mamy w potocznych okazyach; 
bo  iako mowi Cicero:  nie wiedzieć co 
fię przed twym, nimeś fię narodził, wie
kiem działo, ieft to za wfze bydź dziecię
ciem * Ciekawość ta iednak- nafza nie 
powinna fię rozciągać do Bofkich taie- 
rnaic, ani też w tym fzperać, co BOG 
przed na łzą chciał ukryć wiadomością.

Drugi gatunek ciekawości: ieft chci
wość wiadomości Draw cudzych, a ta zda- 
ie mi hę bydź rzeczą nie godziwą Dawni 
Kreteńezykowit, między infzemi mieli y 
to prawo, które im furowie, bo pocf karą 
publiczney chłofty zakazywało: wyba- 
dywać fię kiedy z cudzoziemca, kto on 
był, czega chciał, zkąd przyjechał; a 
ten, który na takowe pytania odpowia
dał, tym famym iuż był z ich kraiu wy
wołanym. Przyczyna, którą tey uftawy 
dawali, ta by ła : iz człowiek wypytuiąc 
fię o cudze fprawy, mógł przez to wta-

fnych
* ncfcire (juitl annqumi natus ejje;, aćlunt ejl, id 

eji, Jem per ejjc pu trum . C ic .
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fnych częftokroć potrzebnych zaniedby
w ać. W ielki fcOZt ! gdyby pocobne 
prowo zachowane bydź miało w Europie^ 
ilezby niewiaft podobnego Kreteńjkiemu 
ćwiczenia nie b ra ło , y filu mężczyzn w 
tey  łaźni z n iem i wrazby fię nie pociło?

W 'tym  oftatróm gatunku ciekawych , 
Znayduią f i ę  też ta cy ,  którzy zdaią fię 
tylko nowinami o fprawach cudzych fwą 
głodną dufzę z a fi lać , y iedynie zatru
dniać fię ich przyganą, zapomniawfzy o 
wiafnym ftaraniu, które w tym razie o- 
koio fiebie miećby powinni, coby z wię- 
kfisym ich było pożytkiem. Plutarch y 
Pliniusz wychwalała ztąd naybardziey 
pewnego Marka Poncyufza Rzymianina, 
że ten nigdy nie miał ciekawości, wyba- 
dywać fię, co fie ftało nowego w Rzymie, 
i  a ko też co f ię  działo po domach fifiedz- 
kich. Jakoż to łpofob n ie z a w o d n y ,  
kto chce fam żyć f, okoyny, niech fpo- 
koyności drugich nie miefza. Znałem 
fiła tak nie rozumnych, których płocha 
y  nie rozmyślna ciekawość, nie znośnej 
była wieloni poczciwym ludziom przy- 
ktościa, H .
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E a ejl calum niu toris itn p ro b ita s , »'« crim en v tc a re  o~ 
m nia, p ro  bare verb nihil. D em ofth ,

N igdy nie przyftanę na zdanie tych 
ludzi, którzy z wielką łatwością potw ier
dzała wieść iaką z ufzczerbkiem bliźnie
go (ławy, poki nie obaczę iawnie, ze ieft 
przekonany ó uczynek dowodami nie 
odbire id. Bo prócz tego , że znam 
złość przyrodzoną człowieka, y pocie
chę tego złośliwego ftworzenią, którą 
w niefzcząściu cudzym znayduie; wiem 
y to iefzcze, i e  w takich rzeczach, w 
których nie więcey z iedney iak e dru- 
giey ftrony dowodu bydź może, n ie iłu- 
fzność zawfzc fię bardziey przy tych 
w iąże, którzy flkwapliwie y bez rozmy- 
tfu łądzą, iak przy owych * którzy roz- 
iądek fwoy roftroonie zawiefzony trzy*“ 
maią. Podobieńftwa fi częfto omylne, 
y człowiek z pozorow fądzący, bardziey 
lir ku złym iak ku dobrym za zwyczay 
z fwą wiarą nachyla , aczkolwiek miłość 
chrreściańfka bliźniego nas uczy , aby
śmy użalenie rabzey m ie li ,  y pokrywali 
ile możem cudze ułomności.

W iem
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Wiem i a , że żmiie n iektóre pod 

ludzką poftawą taiące fię, dla ziećnania 
w iary , y że tak rzekę, powagi fwoiey 
obm ow ie, zażywaiąc częfto faifzywey 
tey reguły, zwykli mawi ć :  vox populi, 
vox D E !; ia iednak do tego ich zdania 
nie przyftąpię, porpniąc na on głos ludzki 
bezbożny: to Ile , trucifge . Uważałem
to czę lto , że gdy w kompanii iakiey 
zacznie kto ganić bliźniego, ali wfzyftka 
natycli miaft rozmowa przez całe pofię- 
dzfenia godziny, nie oczym infzym, iak 
o tym toczyć fię będzie: niechże pocz
ciwy iaki człowiek ffow kilka wyrzecze 
na czyią pochwałę, wnet iakby uciął, 
ponure milczenie wfzyftkich w tym po- 
fiedzeniu ogarnie Ałleflorow.

N a koniec pewien będąc, że każdy 
podległy ieft fwoim ułom nościom , uni- 
cuique dedit vitium natura creato; y że nie 
wiele takich, k torzyby wyięci byli od 
złości ludzkiey, nic z wieści tw ierdzić 
tfte będę,-.które fię podczas o Iławie bli
źniego rozchodzą: bo ieźli fie winnym 
znayduie, na coż mi dla więkfzego ucią-

ienia
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żenią przyczyniać przykrości iego nie“ 
fzczęściu , przez rozcieranie iego niefła- 
w y; iezli zaś nie winny, to famo doila- 
teczną radość fprawić mi powinno, żem 
nie byi z liczby iego potwarcow.

IR
,-----------------A b fen ttm  q u i ro d it a tn ictm ,

Q u i  non défendit alio tu l  parne - -  -  —
Fingere qu i non v i f  a  p o te ji, com m ijfi tacere  
Q u i ne quit  : hic n iger ejl, H or. lit> i .  Sar. I V ,

Wioch mówi w fwoim przyiłowiu : 
ftyfz, patrz, à milcz, chćefzli żyć w po
koi u, * N atu ra  w dziełach fwoich opa
trzna, dawfzy człowiekowi dwa oczy do 
widzenia, dwa ufzy do flyfzenia, nie 
dała mu tylko ieden język do mówienia; 
tym, umyfłem podobno, iako hę domy
ślam, aby go nauczyła, iż nie powinien, 
tylko połowę tego, ęo widział, co fły- 
fZał, mówić. Jeft to dawna uwaga: że 
kto milczeć nie umie, nie umie y mówić. 
Prócz tego iefzcze, ieft to nikczemny 
poćłey dufzy charakter: co bydź olotką 
y  zaufznikiem; iako y tych niewielka.

z tąd
*  C d i, vedi, i ?  ta c e '3 f i t u v u o i  yiz/çre in p a çe^
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ztąd chw ali, że fię takiemi naftańcami 
polługuią, y ufzy fwoie powaznieyfzych 
fluchaniu rzeczy przyuczone, przez nie 
potrzebną ciekawość, bredniom nadfta- 
wiać lubią. Cziowiek te włafność nik
czemną maiący: handlować cudzemi fło- 
wy, lub czyie poftępki iak wyzeł zaię- 
cze trooy fwytn węchem fzlakować, (żu
ka częllo tą podlą przyftugą przymilić 
fię, lub ziednać labie lalkę czy też nową 
przyiaźu z ufeczerbkiem dawney; ale fię 
czaściey trafia, że y nowey nie pozyfka, 
y flarą utraci. Prawdziwa powinność 
po czciwego człowieka, wziąść ftronę 
nie przytomnego przyiaciela, y one gor. 
li wie utrzymywać; gdy tym czafem o- 
(zczerca chcący fię znakomitym uczynić 
m przyiaźni przez plotki y płonne po
mieści, c.zęllo przyiaciela fwego ieźli nie 
m kłopot, tedy w  zakłócenie fpokoyno- 
sci umyftu wprawia. N ie  mafz infzey 
toćnicy między plotka a fzpiegiem, tyl
ko ze ten ollatni za karę częllo powroz 
°dnofi, na który pierwfzy zaftuguie. 
Takie umyfiy nie fpokoyne, fą naywię-

cey ■
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cey duchy złośliw e, albo raczey pufte 
rozumy , człowiekowi zacnemu obm ier
z łe ,  a od mądrych wzgardzone. T e  
kobiałki nowin chodzące, gorycz nie 
wiem iakąś roztrząfaią, ktorey przypra
wą y nayprzyiemnieyfze fpołeczności 
truią, a na koniec z pośrzod towarzy- 
ftwa poczciwych ludzi wyrzucane by- 
waią.
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